Małe opowiadanie o pierwiastkach
Wstęp:
     Gdzieś, bardzo daleko. Z dala od nas. Istnieje pewna planeta. Jej nazwa jest nam dobrze znana. Tam świat jest kolorowy i tajemniczy. Choć nie zawsze bezpieczny. A w nim pewna kraina. Żyją w niej dość nie typowe postaci. Zwą się pierwiastki. I to właśnie o nich dziś wam opowiem. 

Nasi bohaterowie (mimo swojej nazwy), są podobni do ludzi. Nie będę wam wyliczać w czym.
Cz. I
Chłopak wychodzi na zewnątrz. Staje u progu drzwi. Rozgląda się. Dokąd właściwie miałem iść? A tak! Spotkać się ze znajomymi! Pomyślał, po czym  rusza w kierunku niewielkiego parku. Jest taki zielony. Można go podziwiać bez końca. Ale on nie zamierza tam zostać. Mija tłumy różnych postaci i znika. 

Niedaleko znajduję się niewielka jaskinia. Z jej wnętrza słychać rozmowy. Nagle ktoś wychodzi na zewnątrz.  Jakaś dziewczyna?

- Cześć Azot! – woła, odgarniając swoje złote włosy. – Chodź! Już myśleliśmy, że nie przyjdziesz!

- Serwus! Wiem, ale zaspałem – oznajmia i oboje wchodzą do środka. 

Jest tu wiele różnych postaci. Od metali, aż po niemetale. Niektórzy mają coś na szyi. Jakieś błyskotki? 

- Będziecie jutro na zajęciach? 

- Wodorze! Jak byśmy mogli nie być? – woła, oburzona Siarka. Wszyscy przyglądają się jej szyi, na której wiszą trzy kamienie. Jeden jest niebieski, drugi czerwony, a trzeci brązowy.  

- Czy trudno jest je dostać? – pyta Azot, wskazując na kryształy.

- Nie! To tylko takie przesądy. – woła Ołów, trzymając swój niebiesko-czerwony amulet. – Ja też się bałem, ale szybo poszło! 

- Ale  jak to właściwie wygląda?

- Dowiesz się! Wiesz, że nie możemy Ci powiedzieć.– oznajmia Siarka. – Może nawet jutro.

- Hej! – zawołał szaro włosy chłopak. 

- A ty gdzie się włóczyłeś? – pyta Azot.

- Sorry, budzik mi się przestawił. – tłumaczy Glin. – pokazać wam, czego nauczyłem się wczoraj? 

- No pewnie! 

I tak rozmawiali jeszcze dobre kilka godzin. 

Po powrocie do domu Azot zastanawiał się nad następnym dniem. A może ona miała rację? Myślał. Jest jednym z nielicznych osób, które nie miały jeszcze naszyjnika. Ale co on właściwie oznacza? 
Cz. II
Od samego rana niebo zmieniało kolor. Raz było fioletowe, później niebiesko - żółte. To wszystko przyozdabiała wielka kula. Poza tym dzień zapowiadał się taki jak zwykle. 
Za chwilę zaczynają się lekcje. Myśli Azot, przemierzając pusta alejkę. Wbiega na małą górkę. Z niej ma dobry widok.  Szkoła wygląda teraz jak niewielki kwadrat. Stoi w otoczeniu białych domków. 

Otwiera drzwi. Wszyscy siedzą wpatrzeni w tablicę. Tuż obok niej stoi kobieta o miedzianych włosach. Nie widzi go, więc ten wkrada się i zajmuje wolne miejsce. Cisza. Nauczycielka bierze kredę do ręki i zaczyna pisać. Temat: Nasze  cechy.  Odwraca się do klasy i mówi:

- Więc! Dzisiaj porozmawiamy sobie o cechach – oznajmia. – Potocznie możemy je nazwać : wartościowościami. Według starych legend wskażą nam ile razy się z kimś zwiążemy. Ale to tylko stare legendy. Spójrzcie! – woła.– Każda cecha ma inny kolor!

Chwyta  duży zwinięty plakat i zawierza na tablicy. Są na nim liczby. Od jeden do siedmiu. Obok  każdego przypisany jest jeden kolor:

I – żółty
II – niebieski
III- pomarańczowy
IV – czerwony
V – fioletowy
VI – brązowy
VII – czarny
Po chwili bierze do ręki swój naszyjnik. Żółty i niebieski. Pokazuje nam go z bliska. Na każdym jest liczba. 

- Jak się zdobywa… - pyta Chlor, lecz pani przerywa mu. Jej milczenie jest takie samo jak Siarki. Nie chcę nic powiedzieć. 

Dzwonek. 
Cz. III
Na pierwszy rzut oka wydaje nam się, że ten świat nie jest skomplikowany.  Każdy myśli, że składa się tylko z: doświadczeń, lub jakiś substancji. Azot też tak myślał. Choć nie trwało to długo.

Wyruszył o świcie. Droga zapowiadała się długa. Szedł pieszo. Z mapą. Jego pierwszy przystanek to kraina pełna pięknych zapachów. Już z dala można było wyczuć mieszaninę różnych woni. Gdy tylko przekroczył jego progi, poczuł się, jakby był w wielkim ogrodzie. Wypełnionym po brzegi toną kwiatków. W końcu nie mógł się skupić na wdychaniu tylu zapachów, po czym jak najprędzej opuścił to miejsce.

Azot dotarł do miasta, w którym nie było ani żywej duszy. To było dziwne. Jedyne co udało mu się dostrzec do duży napis: Kraina Alkoholi.  Nie zatrzymał się tam. Poszedł dalej. 

Z daleka był widać jakąś górę.  Jej szczyt otaczają gęste chmury. To chyba tutaj? Myśli, wspinając się. 
Co to za miejsce? Myśli oglądając się na wszystkie strony. Jest tu bardzo zimno. Wszędzie wisi gęsty, szary pył. Ze środka powierzchni wydobywa się światło. Podchodzi do niego i wyciąga rękę.  Niespodziewanie promień porywa go do środka.  

Widzi kolorowe kamienie, unoszące się w powietrzu. Jest ich pięć. Żółty, niebieski, pomarańczowy, czerwony i fioletowy.  Jakby na niego czekały. Chciał jak najprędzej zabrać je i zniknąć, ale to nie jakie proste.  Kryształów strzeże czarodziej, który włada potężną mocą. Postać wyłania się z nicości. Nie widać jego twarzy. Jest przykryta czarnym kapturem. 

 - Witaj wędrowcze! – woła. – Skąd przybywasz?

- Z krainy, którą zamieszkują postacie…

- Starczy! – ryknął, a echo odbija się od ścian. – I pewnie mi powiesz, że  przychodzisz w poszukiwaniu magicznych kamieni? 

Jego ręka wskazuje na latające błyskotki. Chłopak kiwa głową.

- Zanim je zdobędziesz, będziesz musiał pokonać mnie w walce! 

To mówiąc unosi ręce, z których strzela zielonym promieniem. Młodzieniec pada na ziemię. Znokautowany. Podnosi się. Nie wie jak się bronić. Strzał! Ucieka wzdłuż groty.  Próbuje je zdobyć. Ale na darmo! Nagle… dostaje! Tym razem jest bezsilny. Czarodziej staje nad nim. Jakby, chciał zadać mu ostatni cios. On próbuje się osłonić. Robi zamach ręką. Czuję jak przebiega po niej chłód. Mogę zamrażać dłońmi! Myśli widząc swojej poczynania. Walka zaczęła się na nowo! Nie wiadomo ile potrwa? 

Azot atakuje z każdej strony. Powoli kończą mu się pomysły. Ale nie zamierza się poddać. Przeciwnik stara się go odepchnąć. Uderza go!  Kawałek lodu uderzą w sufit, który rozpada się na kawałki. Chłopak patrzy na niego.

- Wygrałeś! – mówi, spod sterty kamieni.- Możesz je zabrać.

I tak robi. Czuje się tym bardzo podekscytowany! Zabiera je i zawiesza na szyi. Przez całą drogę powrotną, nie może się nacieszyć, z wygranej. 

W miasteczku czekają już na niego przyjaciele. Nie mogą uwierzyć! Każdy rzuca się, żeby mu pogratulować. 

- Wiedziałem, ze ci się uda! – woła Fosfor. Słońce odbija się od jego pomarańczowo-fioletowego naszyjnika.  

Resztę dnia spędzili na słuchaniu o niesamowitej przygodzie naszego bohatera. 
Cz. IV
Nadszedł nowy dzień. Wszyscy zebrali się w klasie. 

- Mam nadzieję, że przynieśliście swoje amulety? – powiedziała pani Miedź, trzymając w rękach żółty i niebieski kamień. – Dobrze… podejdźcie do stolika i połóżcie je na nim. 

Wszyscy wstali. Pierwsza podeszła Cyna, z dwoma brylantami. Jeden niebieski, a drugi czerwony. Po chwili podszedł jej brat Cynk, z jednym niebieskim.  

- Glin, Krzem! Na co czekacie? – woła oburzana nauczycielka. Oboje wychodzą na środek. Krzem ostrożnie kładzie czerwony kamień. Glin tak samo. Jego pomarańczowy brylant o mało nie wypada mu z rąk. 
Po jakimś czasie cały stolik ugina się pod ich ciężarem. 

- Widzę, że najwięcej jest żółtych i pomarańczowych amuletów! – woła. – A kto nam przypomni, jakimi cyferkami oznacza się te kolory? 
Zgłasza się Srebro. Nauczycielka udziela mu głosu. 

- To dwa i trzy! – woła. Kobieta zapisuje je na  tablicy.

- Proszę pani! Ale dlaczego tych liczb nie ma na naszych kamieniach? – pyta Magnez.

- Cóż… one są tam, tylko nie widać ich przy normalnym świetle. 

- A my możemy to jakoś sprawdzić? – pyta Azot. 

Dzwonek.

- Tak, ale po przerwie! – mówi. Wszyscy wychodzą na zewnątrz. Zastanawiają się jak będzie przebiegać następna lekcja. 
Cz. V
Pani Miedź, zaczęła tłumaczyć wszystkim nowy temat. 

- Jak wam mówiłam, cyfr nie widać na waszych naszyjnikach, ale my możemy je zobaczyć. – oznajmiła. Uczniowie uważnie słuchali.

- Poproszę na środek paru ochotników. 

W końcu na środek wychodzą: Chrom, Tlen, Brom i Magnez. Czekają na polecenia nauczycielki. 

- Teraz, każdy z was weźmie swój naszyjnik!

I tak zrobili. Chrom miał: niebieski, pomarańczowy i brązowy. Brom: żółty, pomarańczowy, fioletowy i czarny.  A Magnez i Tlen: niebieski. 
- Połóżcie je tutaj! – chłopcy, ostrożnie kładą błyskotki na stoliku. 

Ona bierze do ręki coś co przypomina latarkę. Następnie oświetla je białym światłem. W mgnieniu oka, na ich powierzchni widać niewielkie cyfry: II i III;   I, III, V ,VII ;  II ;  II. 

 Po lekcji każdy uczeń mógł sprawdzić numery na swoim naszyjniku. Potas i Rtęć, bez przerwy kłócili się o miejsce w kolejce. Skończyło się na tym , że oboje wylecieli na dwór. 

- Potas zgubił swój kamień! – woła Wapń. Blask jego niebieskiego kryształu oślepia wszystkich. 

- Wapń , przestań! – Bar zakrywa swoje oczy rekami. 

- Wybacz – mówi. 

- Hm… dlaczego nic nie widać? 

- Może dlatego, że źle trzymasz tą „lampkę”? – proponuje Siarka. 

- A jednak działa! – mówi z ulgą Wapń – Choć myślałem, że będzie inna cyfra.

 - Co ci nie pasuje?- pyta Fosfor. 

- Nie, ale prawie każdy ma niebieski – powiedział, po czym wyszedł z klasy.

 W końcu przyszła kolej Azotu. Chłopak bez wahania oświetlił naszyjnik. Nagle, dostrzegł pięć liczb. I , II, III, IV, V.  Przygląda się. Zakłada je naszyję i wychodzi dumnie z klasy. 

Na zewnątrz panuje ładna pogoda. Jest ciepło, wieje lekki wiatr. Przed szkoła stoi kilka osób. Srebro, Potas, Węgiel, Sód i Bar. Jakby na coś czekali.

- Hej – woła Azot. – Na co czekacie?

- Na nic – oznajmia Srebro, ściskając w dłoniach dwa kryształy: żółty i niebieski. 

Azot podchodzi bliżej. Dostrzega na ziemi coś błyszczącego. 

- Rtęć stłukł swój naszyjnik. – oznajmił Węgiel. 

- Jak to się stało? – spytał Azot, przyglądając się małym żółto-niebieskim odłamkom.

- Kiedy pani wyrzuciła nas z klasy – zaczął Potas – zorientowałem się, że zgubiłem swój żółty kamień. To Rtęć zaczął mi posyłać teksty w stylu: Dobrze, że go zgubiłeś! I tak by go nikt nie szukał! I w ogóle. To ja mu powiedziałem, żeby dał mi spokój, ale on tylko się zaśmiał i popchnął mnie. Upadłem. No i jakoś on się poślizgnął i naszyjnik wyleciał mu z ręki. Wtedy przyszli oni, a Rtęć uciekł. 

- Masz szczęście – powiedział nagle Sód. Żółty brylant połyskiwał w słońcu. – Gdybyś to ty był na jego miejscu?

- Nie chcę sobie tego wyobrażać. I co on teraz zrobi? 

- Raczej drugiej szansy nie dostanie – sugeruje Bar.

- Węgiel uważaj! – woła Azot. 

W ostatniej chwili Węgiel chwycił niebiesko-czerwony naszyjnik. 

- Dzięki Azot, jeszcze moment i było by po nim – powiedział. – Idziemy?

- Ja na dzisiaj mam już dość! – woła Potas. Wszyscy rozchodzą się do domów. Na tym kończymy naszą historię o pierwiastkach. 

